
Ai 257. Rok X. SOSNOWIEC—czwartek 13 listopada 1919 roku. Cetm num eru 30 fen.

Ceny ogłoszeń: Na 
l-ej stronie wiersz 
petitowy mk. 4.00, 
na stronie—
mk. 2.00,- na IV-ej 
stronie—l.so fen., 
n a d e s ł a n e  za 
wiersz garmonto- 
wy — mk. 5.00. 
Drobne ogłoszenia 
po 30 fen. za w y­
raz. Najmniejsze 
drobne ogłoszenie 

mk. 1.50.

Adres dla listów 
i depesz: „Iskia" 

Sosnowiec. I S K R A
Prenumerata w y n o ­
si: Z odnoszeniem 
rocznie mk. 42.00 
— półrocznie mk. 
21.00— kwartalnie 
mk. 10.50 — mie­
sięcznie mk. 3.50, 
z przesyłką pocz­
tową 3 mk. 50 f., 
Cena numeru po- 
jedyńczego 30 f„

Oddziały w ł a s n e :
W Będzinie ulica 
Małachowskiego 9 
w Dąbrowie ulica 

Sienkiewicza.

DZIENNIK POLITYCZNY, SPO Ł E C Z N Y i LITERACKI,

TEATB

B ę d z i n .

Od środy 12 do niedzieli 16 listopada. T ylko  dla  d o r o s ły c h .
Wspaniały dramat życiowy w 5 aktach

a w Feriach
podług powieści A. ‘DUMASA wykonany przez znaną fabrykę „ Tiber" 
w Rzymie ze słynną włoską art. VITTORINA LEPANTO w roli tytułowej.

Obraz pow yższy z d u m iew a  widza n iezw ykłym  w ykonan iem  tech n icznem ,  
będącem  osta tn ią  now ośc ią  w dz iedzin ie  k in em atograf iczn ej .  Do obrazu z a s to so w a n a  

specja lna  m uzyka  pod k ierunk iem  p, H. Goidewajga.

Anons. Od 17 listopada demonstrowany będzie:
■ M B K G U U iSZ  =

Sala c e n tr a ln ie  o g r z e w a n a .

Listy z Zachodu
P raw dziw e oblicze  Francji.

- - P a r y ż ,  dnia 5 listopada.
Wezbrana przez pięć lat woj­

ny fala cierpienia przeszła po­
nad ziemią francuską, która 
nasiąkła krwią i pokryła się 
miljonami krzyżów. Miljon 
sześćset tysięcy najlepszych 
synów tej ziemi legło poko­
tem, z czego czterysta tysię­
cy dokoła twierdzy Verdun.

Takie przejścia żłobią głę­
bokie i boLesne bruzdy na 
twarzach jednostek i narodów. 
Duchowe oblicze Francji wy­
nurza się z topieli krwi i że­
laza. Kto widział Paryż przed 
wojną, ten go z trudnością te­
raz poznaje. Jeśli bohaterska 
postawa Francji była dla wszy­
stkich niespodzianką, to dla­
tego, że poprzez trujące mia- 
zmaty Giełdy i Bulwarów nie 
widziano nigdy duszy tego na­
rodu.

Francja — to nie bezduszny 
Bulwar, gdzie dokoła Złotego 
Cielca święci orgje zbytku 
zgraja stu tysięcy kabotynów, 
paskarzy i błaźnic. Pomimo 
wszelkich usiłowań mafji po­
litycznej, która panoszy się u 
szczytów od czasu 5 sprawy 
Drejfusa, nie powuodło się wy­
tępić poczucia świętości obo­
wiązku, ani zburzyć podstawy 
cnót narodowych. Jad użycia, 
zepsucia i cynizmu przeżarł 
zwierzchnią skorupę, lecz nie 
sięgnął do głębi. Dzięki temu 
wojna została wygrana i Fran­
cja żyje. Nie jest to może 
przypadkiem, że wywiódł ją  z 
toni marszałek Foch, człowiek 
głęboko i szczerze religijny, 
podczas gdy z trzech wodzów 
pomienionej mafji, jeden (Al- 
mareyda) skończył śmiercią 
tragiczną, drugi (Malwy) zo­
stał banitą, a trzeci, najpotęż­
niejszy, (Caillaux) siedzi w 
więzieniu.

Dziś bardziej niż kiedykol­
wiek dusza francuska stroni 
od zgiełku i blasku Bulwarów. 
W ten posępny, • osędziały od 
śniegu Dzień Zaduszny koła­
cze ona do wrót kościelnych i 
pada na kolana pod niezliczo­
nymi krzyżami mogił. Istotne 
oblicze Francji objawiło mi 
się tego dnia wśród czarno u- 
branego tłumu na cmentarzu 
Pere Lachaise, oblicze sku­
pione, ciche, poważne, tchnące 
chrześcjańską pokorą i pogo­
dą. Ip o ra z  pierwszy, mimo, 
że Francję znam oddawna, od­
kryłem dwa momenty, w któ­
rych dusza celtycka zrasta się 
z duszą polską: w świętej woj­
nie o niepodległość i w mo­
dlitwie chrześcjańskiej.

Głęboki nastrój religijny tu ­
tejszego ludu wydarł się z u- 
krycia podczas wojny i w o- 
statnich dniach ujawnił się w 
pełni podczas uroczystego po­
święcenia bazyliki Serca Je­
zusowego, która z wyżyn 
Montmartru świeci białością 
swych wież i kopuł.

Poświęcenia dokonał legat 
papieski, kardynał Vico, w o- 
foczeniu ośmiu kardynałów i 
stu przeszło biskupów', przy­
byłych ze wszystkich stron 
świata. Ogromny zastęp kleru 
i nieprzejrzane tłumy publicz­
ności zaległy wzgórze Mont­
martru; uroczystość trwmła 
trzy  dni i wywarła potężne 
wrażenie. Prasa Bulwarów i 
Giełdy, zaskoczona wielkością 
i nastrojem aktu, starała się 
zbyć go zakłopotanym milcze­
niem albo sprawozdaniem po­
bieżnym i powierzchownym. 
Pewien lekki feljetonista przy­
znał, że dobrze się stało, że 
Paryż wznosi ku niebu nie 
same tylko kominy fabryk i

obwieszone szyldamimury m a ­
gazynów mód.

Bazylika Sacre Coeur, zaini­
cjowana w roku klęski 1870, 
jest kamiennym wyrazem skru­
chy i błagalnej prośby miljon a 
wierzących, przejętych grozą 
ówczesnej chwili. Budowa świą­
tyni trwała czterdzieści lat i 
pochłonęła 30 miljonów fran­
ków, złożonych drobnymi dat­
kami. Poświęcenia miano do­
konać pierwmtnie dn. 17 paź­
dziernika 1914 roku; aliści.wy- 
buchła nowa, straszliwa wojna; 
tym razem Francja wyszła z 
niej obronną ręką i szczegól­
nym zbiegiem waruków bron- 
zowe wrrota świątyni rozwarły 
się uroczyście w dniu zwy­
cięstwa i chwały.

W tym samym czasie, na 
drugim końcu Paryża, przy

placu Denfert Rocherau, sza­
lała bachanalja grubej uciechy 
gminnej dokoła olbrzymich ka ­
ruzel, młynów djabelskich, 
strzelnic, szop cyrkowych, ru ­
let wędrownych, panoptików i 
wszelakich atrakcji. Tu, w o- 
strym świetle lamp łukowych, 
wśród ogłuszającego ryku or­
kiestr mechanicznych, wiro­
wały rozhukane pary, okra­
kiem na świniach i krowach, 
płacąc bajońskie sumy ,pour 
un tour du manege. Bawił się 
tu ludek niefrasobliwy, roz­
miłowany w życiu i użyciu; 
przeżarty sceptycyzmem, stro­
niący od książek, lud, w któ­
rym  rej wodzi nowoczesny za­
możny „proietarjusz", zarabia­
jący 40 franków dziennie,froz- 
miłowany w strajkach, zale­
gający co niedziela pola wy­
ścigowe, lud, który przepełnia 
kabarety i restauracje, sma­
cznie i obficie je, spija drogie 
wina i koniaki, a pozatym kpi 
sobie z ojczyzny, religji, po­
stępu, etyki i t. p. rzeczy. W 
tych sferach uwiła ; sobie "gnia­
zdo bezczelna demagogja, dla 
której, — jak opiewa pewne 
cyniczne wyznanie wiary, — 
socjalizm jest poprostu kwestją 
brzucha6 i podbrzusza. Gdyby 
tacy byli istotnym odbiciem 
narodu,* Francja leżałaby, w 
pierwszym miesiącu wojny — 
u stóp Wilhelma.

L. Brunn.

Sprawy G. Śląska.
Po wyborach 

na G, Śląsku.
(Głos uchodźcy śląskiego).

Sosnowiec, 12 listopada.
Z prasy niemieckiej na Gór­

nym Śląsku wszelakich odcie­
ni zdaje się wynikać, że re­
zultat wyborów, przeciwko 
którym polacy u koalicji pro­
testowali, wypadły wprost ka­
tastrofalnie. Cała prasa nie-

ludu polskiego. Klęskę .tę sta­
ra  się prasa niemiecka zmniej­
szyć twierdzeniem, że wszyscy 
ci, co wstrzymali się od wy­
borów to — niemcy. Pocie­
szają się na przyszłość, że 
właśnie ci maruderzy, to ważny 
atut w ręku, którym można 
pokonać polskość na Górnym 
Śląsku.

O święta naiwności! Napra­
wdę można się uśmiać z tych 
niemiaszków, gdyż nie niemcy 
to wstrzymali się od wyborów',

miecka widzi, ,że przynależy- lecz, niestety, polacy, którzy 
tośó Górnego Śląska do Nie- nie przypisywali większej wa-
miec dobiega już kresu.

Arcyhakatystyczna „Morgen- 
post“ w swej wściekłości za 
tak sromotną klęskę, jaką jej 
lud polski na Górnym Śląsku 
zgotował, nie może się opa­
miętać, całą tę porażkę stara 
się zwrnlić na centrum i socja­
listów niemieckich i w tym 
zapamiętaniu nie chce uznać 
polskości Górnego Śląska, po­
mimo tak otwartego vryznania

gi do wyborów' komunalnych. 
Przy plebiscycie atoli sytuacja 
zmieni się o tyle, 'że żaden 
polak, żadna polka nie pozo­
stanie w domu.

Nie damy się zbałamucić 
waszymi obietnicami pod pła­
szczykiem różnych autonomji 
i samorządów, jakimi nas w 
ostatniej chwili obdarzyć chce­
cie. Myśmy polacy od wieków 
i chcemy należeć do wolnej



zjednoczonej i niepodległej 
P o lsk i,‘bowiem przez złączenie 
nas z P olską będzie nam  w y­
m ierzona spraw iedliw ość za 
wyrządzoną krzyw dę dziejową.

Nie chcem y już  znosić d łu ­
żej jarzm a pruskiego. Rok 
przeszło czekam y na okupację, 
a tym czasem  koalicja baWi 
nas różnym i kom isjam i i obie­
tnicam i, niechże te raz  wobec 
faktów  dokonanych wyborów 
w yciągnie odpowiednie konse­
kwencje, uwolni nas nareszcie, 
i da nam  m ożność złączenia 
się z M acierzą polską.

Jan Mścisław.

H akaty styczna „Katowicer- 
k a “ w num erze w czorajszym  
tw ierdzi, że tą  zaraźliw ą cho­
robę, na k tó rą  przed  kilku  ty ­
godniam i zm arło 500 ludzi w 
powiecie katow ickim , rozsze­
rzy li pow stańcy, k tó rzy  się 
podczas pow stania usadowili 
na wieży, m ieszczącej rozer- 
w oar z wodą i tam  wodę za­
nieczyścili. J a k  bezpodstaw ne 
je s t  kłam stw o „Katowicerki* 
w ynika z tego. że z pow stań­
ców n ik t na tak ą  chorobę nie 
chorował, ani też żaden chory  
do pow stania nie poszedł. J e ­
żeli zważymy, że od w ybu­
chu  pow stania aż do w ybuchu 
chor oby upłynęło 2 m iesiące, 
m ożem y nabrać zupełnej pe­
wności, że wo dę zakazili ty lko  
n ie m c y

Do huty szkła w Ż ó ł k w i  
potrzebny jest d o b r y

Specjalista
do topienia ( s z m e l c e r ) .

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś w czwartek. 13 b. m. Euge­
niusza.

Jutro w piątek 14 b- m. Serafina
Wschód słońca g. 7 m. 17.
Zachód „ g- 4 m. 11.

Pensje dla weteranów z 63 r.
Na sku tek  uchw ały sejm owej 
z d, 31 lipca r. b . uczestn icy  
pow stania 1863 roku  m ają po­
bierać od rządu  stałe pensje 
m iesięczne. Pensje te  liczyć 
się będą od od d. 1 lipca r. b.

Ponieważ zachodzi koniecz­
ność przeprow adzeeia prac 
przygotow aw czych [i s tw ier­
dzenia uczestnictw a w pow sta­
niu przez specjalną kom isję, 
więc w eterani fw d o w y p o n ic h  
m ogą się znaleźć do tego cza­
su  w kry tycznym  położeniu. 
Sekcja opieki społecznej zw ró­
ciła się do R. G. O., by  do 
czasu rozpoczęcia w ydaw ania 
zaliczek na poczet pensji nie 
odm awiała w eteranom  lub w do­
wom po nich swej opieki..

O powyższym  t zawiadom iła 
nas Rada powiatowa opiekuń­
cza pow. będzińskiego dla p o ­
inform ow ania zain teresow a­
nych .

A fera  węglowa. W czoraj d o ­
konano w Sosnowcu całego 
szeregu aresztow ań osób, za­
m ieszanych  w oszustw a wę­
glowe, upraw iane na w ielką 
skalę . Ju tro  dopiero będziem y 
m ogli czytelnikom  podać szcze­
góły tej afery.

Przemysł w Zagłębiu. P rzed  
kilku  tygodniam i fab ryka  ko­
tłów parow ych „Fitzner i Gam- 
p s r “ otrzym ała zamówienie 
rządowe na kilkanaście kotłów 
parow ych i ru ch  w tej fa b ry ­
ce zaczyna się wzmagać.

Znana ru rkow ńia H ulczyń- 
skiego, uruchom iła przed paru  
tygodniam i piec szwejsowy i 
walcownie ru r, k tó re  w yrabia 
dla kopalni nafty  w B orysła­
wiu.

H uta „Katarzyna* p rzygo to ­
wuje się do uruchom ienia p ie­
ca m artynow skiego i grom a­
dzi już koks i rudę. J e s t  na­
dzieja, że będzie niebaw em  
puszczona w ruch.

F abryk i przędzalniane c z y ­
n ią usiłowania do u ruchom ie­
nia, ale dotąd nie m ożna po ­
wiedzieć nic konkretnego.

Oprócz tego są częściowo w 
ruchu  fabryki: d rucja rm a i li- 
n iarn ia „Deichsla*, H uta „Pusz­
kin* i W alcownia „Milowice . 
W  m iarę w ięc nadziei u ru ­
chom ienia fabryk , ru ch  robo­
tn iczy  w Zagłębiu p rzyb iera  
większe rozm iary.

Tymczasowy Komitet plebiscy­
tow y Zagłębia D ąbrow skiego 
prosi nas o zaznaczenie, ze 
otworzył rachunek  bieżący ppd 
powyższym  ty tu łem  w oddzia­
le sosnowieckim  Banku h a n ­
dlowego w W arszaw ie, i prosi 
o łaskaw e dokonywanie wszel­
k ich  w płat na cele K om itetu 
do wym ienionego Banku.

Zam ieszczając w zm iankę po­
wyższą, zw racam y się jedno­
cześnie do K om itetu, by  ra ­
czył ogłosić w prasie, kto 
doń należy, gdyż ofiarodaw cy 
m uszą przecież wiedzieć w 
czyje ręce składają fundusze.

Handel nocny. Ogólnie w ia­
domo,'że wszelki handel w zbro­
niony je s t w nocy. T ym cza­
sem  p iekarn ie  w Sosnowcu 
hand lu ją  od godz. 4 ej rano i 
zgłaszającym  się. po chleb o 
godz. 8-ej Oświadczają, że 
chleb już  w yprzedany.

Je s t to w prost s k a n d a l! 
Sprzedaż odbywa się bez żad ­
nej kontroli, n ik t nie wie, ile 
chleba sprzedano, i czy wy _a- 
no ty le  m ąki, ile potrzeba. 
W iele domów w bieżącym  m ie­
siącu nie otrzym ało ani jed n e­
go’ fun ta  chleba, ale kupić go 
m usi u  paskarzy  po cenie
szalonej.

Żądamy, by  hand lu  piekarze 
nie prow adzili w nocy i by  
aprow izacja w yjaśniła, gdzie 
ludzie m ają otrzym yw ać chleb, 
skoro u  p iekarzy  stale  go 
niem a.

Kursy giełdy warszaw skiej w 
d. w czorajszym  :

5 proc. lis ty  tow. m. P io tr ­
kowa 150 m k.

Ruble carskie pięćsetki 114, 
112, 113, setk i i l l  — 110 m k. 
za sto.

Ruble dum skie w tysiącach  
50, 47.75, 48.75, m niejsze 45.50 
m k. za sto.

Korony 54 40 m k. za sto.
Biuro eksperfycyjno - celne. 

Otworzone zostało biuro ekspe- 
dycyjno-celne pod firm ą F ra n ­
ciszek Dobrowolski i S ka. 
Kierownictwo ekspedycji ce l­
nej objął, jako współwłaściciel, 
p. Michał Lachman,^ ru ty n o ­
w any specjalista, d ługoletni 
ekspedytor i by ły  k ierow nik 
agen tury  celnej dr. z. H erby— 
Kielce.

Ju tro  -w D ąbrowie w ysta ­
wiony będzie „Jenerał h u za ­
rów*.

M ilutka „Krysia L eśn iczan ­
ka" -wystawioną będzie na 
sobotnim  przedstaw ieniu ,. co 
p rzy  m alow niczych stro jach  
francusk ich  i cygańskich sym ­
patyczne spraw i wrażenie.

najszybsze nagrom adzenie po­
trzebnego m aterja łu  do p rzy ­
stąp ien ia założenia kasy  cho­
ry ch  w powiecie będzińskim .

(Złożono bezpośrednio w „iskrze-’).

Kółko am atorskie harce rzy  
w  Czeladzi składa na żołnie­
rza  polskiego m k. 161.50, jako 
dochód z przedstaw ienia w dn. 
9 listopada na P iaskach .

Ę&Teatr H. Czarneckiego. „Bo­
haterow ie" w ypełnią dzisiej­
szy wieczór. Ta satyra-operet- 
k a n a t l e  stosunków  w ojennych 
w szędzie cieszy się powodze­
niem. i nie schodzi z rep e rtu a ­
ru. Role główne w ykonają pp. 
Orwicz, (Nadina), Leonowicz 
(Masza), C edyńska (Aurelja), 
Rudkow ski (Bumerle), W oliń­
ski (pułkownik Petkow), W i­
śniew ski (Aleksy), Nowakow­
ski (M asakruj i inni z baletem  
na czele dopełnią całości.

te a  ehorph . . 
pow. bfdzmikiep.

Dnia 7-go b. m. odbyła się 
w lokalu państwowego urzędu  
pośrednictw a pracy  w Sosnowcu 
m iędzym inisterialna konferen ­
cja inform acyjna w spraw ie 
zbadania tu te jszych  stosunków  
pod względem  ubezpieczeń sa­
n ita rnych  i zasiągnięcia u  czyn­
ników m iarodajnej opinji, ce ­
lem  p rzystąp ien ia  do p rzygo­
towawczych czynności założe­
nia kasy  chorych na  teren ie 
Zagłębia.

P rzyby ły  delegat m in ister- 
jum  pracy  i opieki społecznej 
p. Kazimierz Osiowski, naczel­
n ik  w ydziału organizacyjnego 
sekcjijubezpieczeń społecznych, 
w tow arzystw ie p. W ilhelm a 
H arry, w obecności inspektora 
p racy  p. inż. U thkego, mł. ref. 
państw owego urzędu  pośredni­
ctw a pracy i opieki nad  w y ­
chodźcami d-ra R ychtera, oraz 
przedstaw icieli polskich zwią­
zków zawodowych: prezesa
M iedzińskiego i członków za­
rządu  p. F rąckow iaka i p. Be- 
ranka, przedstaw ił treściw ie a 
rzeczowo ogólne zasady co do 
utw orzenia kasy  chorych, po­
czym  delegaci zasięgali jak - 
najdokładniejszych i w yczer­
pujących inform acji od p rzed ­
staw icieli urzędów  i delegatów 
związków co do .utworzenia 
kasy  chorych w Zagłębiu i 
w szelkich kw estji w iążących 
się z jej powstaniem.

Otrzym ane w yjaśnienia od 
przedstaw icieli in sty tucji rzą ­
dowych, a w szczególności od 
inspekt, p racy  p. U thkego i 
delegatów związków polskich 
zawodowych dały bogaty  m a- 
te rja ł inform acyjny w powyż­
szej spraw ie i w ykazały n ie­
zbicie, że obecna pomoc le k a r­
ska na  kopalniach i fabrykach , 
udzielana robotnikom , stoi nie 
zawsze i nie w zupełności na 
wysokości swojego zadania 
i że p rzy  bliższym  rozejrzeniu 
się w powyższej kw estji p ro­
je k t założenia w Zagłębiu k a ­
sy  chorych specjalnie, jako  w 
centrum  ześrodkow ania się 
wielkiego przem ysłu  górniczo- 
hutniczego, je s t bezw zględnie 
słuszny  i w ym aga jaknajszyb- 
szego przystąp ien ia  do podję­
tej akcji.

Podobneż konferencje odby­
ły  się w Dąbrowie, zarówno z 
przedstaw icielam i polskich 
związków zawodowych, jak  i 
ze sferam i przem ysłow ym i.

W ynikiem  powyższych przed­
w stępnych  posiedzeń je s t  po­
z o s ta n ę  p. W ilhelm a H arry  
delegata m inisterjum  p racy  i 
opieki społecznej nadal w So­
snowcu, ul. Sadowa Na 6, ce­
lem  kontynuow ania rozpoczę­
ty ch  przygotow aw czych czyn­
ności, zdążających przez ja k -

£łofo l sreŁir®
do Niemiec.

Niema - bodaj^ tygodnia , by 
spekulanci pieniężni, r e k r u tu ­
jący  się z pośród synów Izra­
ela, nie wywozili w znacznej 
sumie pieniędzy lub cennych 
przedmiotów z metalów sz la­
chetnych koleją, celem p r z e ­
niesienia ich na Śląsk Górny 
i sprzedania niemieckim b a n ­
kom  państwowym.

Nikłą tylko część tych  spe ­
kulantów zdołano na stacjach 
Zagłębia ująć z pieniędzmi.

1) W dniu 4 bm. na st. Ząb­
kowice straż kolejowa za trzy­
mała 2 pasażerów z srebrnym i 
pieniędzmi rosyjskimi, u k ry ­
tych  w paczkach kakao, W ar­
gę Moszka, m ieszkańca So­
snowca (Policyjna 10) z 80 r u ­
blami i Jakubowicza Arona, 
mieszk. Będzina (Modrzejow- 
ska  21) ze 100 rublami.

Pieniądze te w tymże dniu 
straż przesłała do starostwa 
będzińskiego (sprawa dotąd 
niezakończona; żydzi nie uka­
rani).

2) Na st. Sosnowiec w ręcz- 
cznych pakunkach  i p rzy  so­
bie wieźli w październiku: Zo- 
fja Heber srebrnych  rubli  590, 
Rimen Bobea pieniędzy rosyj­
skich srebr. 324 rb., Natanów 
Sylwja pieniędzy rosyjskich 
srebr. 275 rb., Paluch Szmul 
pi en. niemieckich srebr. 252,5 
mk. i rosyjskich 1,45 rb., a w 
listopadzie — Holender Jakób 
niem. austrjackich sr. 185 kor. 
i 9 sztuk łyżek stołowych, 6 
sz tuk  widelcy, 2 łyżki wazowe, 
4 sztuki członków do noży i 
? kieliszki (wszystko srebrne).

3) Na stacji Zawiercie s p e ­
cjalnie wysłany patrol w yw ia­
dowczy straży kolejowej ujął 
w listopadzie: Rozenberg J u ­
rę  z srebrną  monetą rosy jską 
190,4 rb., Ciepałka Wojciecha 
ze 155 rb.

4) Na st. Dąbrowa tamtejsza 
straż kolejowa znalazła w h e r ­
bacie rub li  s rebrnych  100.

5) Na st. Będzin również, 
straż kolej, u jęła ze s rebrną  

‘monetą rosyjską w d. 3 i 4 b. 
m. Szawrompfa Uszera Alera 
z 205 rb., Hochermaną Zaha- 
r jusza z 250 rub., Plawesa D a­
niela z 94 rub., Birenzweiga 
Ju s tyna  z 400 rb., Fruchtzwei- 
ga Hersza z 343 rb., Steinke- 
lera  Adofa z 32 rb., niewiado­
mego nazwiska 267 rb.

Prócz tego na tejże stacji 
ujęto spekulantów _raz_z 200 
srebrnym i rublami, drugim  ra­
zem z 25 rb. srebrnym i w 
tymże czasie.

AYszystkie zarekwirowane 
pieniądze wraz protokułami 
przesłano częściowo do s taros­
twa w Będzinie: częściowo do 
urzędu walki z lichwą w Bę­
dzinie.

Pieniądze ujęto nie p rzypad ­
kowo, lecz skutkiem, specjal­
nego obostrzonego nadzoru nad  
wywozem srebra, który zarzą­
dził p. Kuczyński, inspektor 
s traży  kolejowej.

JO

fiw ił gmtatsvsH
w  C z ę s to c h o w ie , 

ul. św. Panny H%rji t. I. 
ii Aleja Nr. 21, ołińk teatru 
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w  Krakowie, plan Dominikański 5

śm ienie dekorację, scena  w y ­
glądała ja k  poczekalnia pod­
rzędnego den tysty , a nie jak  
salon księcia!

Pom inąw szy w szystko, zd a­
je  się, że zadowoleni byli 
wszyscy, publiczność że się 
ubaw iła, a dy rekcja  z kasy! 
Sądzim y, że na dalsze gościn ­
ne w ystęoy  nie będziem y d łu ­
go czekać!

Epidemja tyfusu zmniejsza się.
W  szpitalu  dlachorób zaraźli­
w ych przebyw a obecnie na 
kuracji 12 osób.

’ Urząd w iszący w  powietrzu.
Biuro re fe ren ta  aprow izacji na

7 . S za h
GODZIN? RZYJF,C: 

od 10—1 i od JMK.jto jH&ii. 
Leczenie zębów, plombowanie
wprawianie 'Zębów bez podnie­

bienia złóto korony, 
ul. Modrzeibwska J& 3.

No wootworzctm pracow­
nia damskich

pasHinłf$?7.
U

wykonywa wszelka zamówienia po­
dług najświeżs ych rsędeli, jak rów­

nież wsz K"e przeróbki.

ulica Nowopcoesiia k* 30.

połączony pow. będziński znaj­
dujące się w Będzinie, do tąd  
nie otrzym ało pieniędzy na 
wypłacenie pensji dla u rzędn i­
ków! Zwłoka spowodowana 
je s t tym , że ponieważ w swo­
im  czasie w szystkie m iniste- 
rja  podaw ały d> m inisterstw a 
skarbu  swoje budżety, d la u- 
zyskan ia  odpow iednich k red y - 
tów, a ru b ry k i wydatków na  
refe ra t apr. w Będzinie nie 
pomieściło w swoich b u d że ­
tac h  ani m in isterjum  spraw  
w ew nętrznych, ’jani aprow iza­
cji, spraw a m usi się wyjaśnić, 
a u rzędnicy  tego u rzędu  już 
półm iesiąca oczekują aa  pensję.

'MftMCfeotMrwC

% gędzina.
Rozdawnictwo darćw amery­

kańskich. Każdego ranka  spo t­
kać można przed bankiem h a n ­
dlowym na ul. Powiatowej c a ­
łe dziesiątki dzieci źle odzia­
nych, k tóre -na mrozie lub

słocie czekają całym i godzina­
mi na otrzym anie w ydaw a­
nych  w tym  lokata darów am e­
rykańsk ich  w postaci znoszo - 
nej odzieży.

Są to przeważnie dzieci, 
uczęszczające d ) szkółek m iej­
skich. Czyby n b  byio p ra k ty ­
czniej, aby, sakMa w osobie 
nauczycielki i ib  nauczyciela, 
po przeprowadzaniu: regestrac ji 
dzieci najbiedy,'ojśzych, sam e 
dla nich odaiteż';. odpow iednią 
ilość o trzym y w ty  i rozdziela­
ły  w szkole

Wypadek z a tri ńa się gazami. 
Dnia 8 listo/pad', , o godz. 5 -ej 
pop. robotn/ik raheiszek Ko- 
ćma, za ję ty  pr?y napraw ie k a ­
nalizacji w\jdoT u H ajdy  p rzy  
ul. K ołłątaja M  =33, sku tk iem  
poślizgnięcia-się, wpadł do k a ­
nału  kloaczńego, gdzie, ja k  
stw ierdził prfeybyły lekarz  dla 
dokonania oględzin a włok, n ie ­
szczęśliw y za tru ł się  gazami.

Zniknięcie jajgo sauważono 
dopiero w dwia godziny po 
wyp adku. Zwłoki przenibsio no 
do kostnicy.

Operetka Gz^meckiago w  B ę ­
dzinie. Operetk \ „Księżna Czar - 
dasza", wystaw,tona we w torek 
w Będzinie o ograną była  p rzy  
przepełnione: > li Takiego^tło- 
ku  nie widzie assay.' na  najpo­
w ażniejszych sztukach, w y s ta ­
wionych pr,?e?:.piąrw3Zorzęd- 
nych  artystów  i to pomimo 
bardzo słonych cen na b ile ty  
od 20 mk. Całość pomimo m e- 

oi awej jednego z 
;ypadła dobrze, 
ż r e ż y s e r  ja  nie 

m lości, n. p. nie

(Koresp. wł„

Z’inicjatyw y zawiadowcy s ta ­
cji kolejowej w Grodźcu, p. 
Sw ulińskiego, zwołano zeb ra ­
nie przedstaw icieli tow arzystw  
m iejscow ych i duchow ieństw o 
dnia 5 b. m. dla utw orzenia 
kom itetu  obchodowego. Po 
kró tk im  referacie  inicjatora, 
k tó ry  w skazyw ał na doniosłe 
zfhaczenie rocznicy, w ybrano 
kom itet, w sk ład  którego w e­
szli: ks. proboszcz Grzeliński, 
jako  przew odniczący i pp. Nie- 
pokojczycki, Sw uliński, B rzo­
stow ski, a sekretarzem  został 
p. Czapliński, u rzędnik  gro- 
dziecki.

W  m iarę możności kom itet 
wyw iązał się ze swego zadania 
znakomicie, to też obchód ro - 
cznicy zm artw ychw stania Pol­
ski (w ypędzenia okupantów) 
święcono z całą uroczystością.

W  niedzielę rano m uzyka 
m iejscowa odegrała hejnał z 
wieży kościelnej, zw iastując 
m ieszkańcom  wesoły dzień, a 
tak  drogi dla każdego polaka. 
Na uroczystą  sum ę zjaw iły się 
licznie następujące tow arzy­
stw a i korporacje: Rada gm in­
na na czele z naczelnikiem , 
Rada opiekuńcza, Macierz szkol­
na, Kółko katolickiej młodzieży 
w stro jach  narodowych, skau­
ci ze swoim kom endantem , 
straże ogniowe ze sztandaram i, 
Narodowe Zjednoczenie ludowe 
ze sztandarem , górnicy Tow. 
grodzieekiego ze sztandarem ,

li IBS li Dlilltł.
„Iskry*)

Grodziec, 10 listopada.
na czele z dyrek torem  kopalni 
p. Raźniewskim , kopalnia 
„M arja" z zawiadowcą panem  
Zarem bskim , Narodowy Zwią­
zek robotniczy i p rzedstaw i­
ciele miejscowej policji.

G rem jalny udział w uroczy­
stościach wzięli kolejarze ze 
sw ym i urzędnikam i na czele. 
W  czasie uroczystej sum y wy­
głosił ks. proboszcz kazanie, 
pełne ducha patrjotycznego, a 
na chórze przygryw ała m uzyka 
straży^gniow ej i „Lutnia* Tow. 
grodzieekiego odśpiew ała k ilka 
harm onijnych pieśni. Po skoń­
czonym  nabożeństw ie w szy­
stk ie  wyżej wspomniane to w a­
rzystw a i korporacje, z w y ją­
tk iem  Narodowego 'Zw iązku 
robotniczego, k tó ry  nie raczy ł 
z jakichś pobudek party jnych , 
wziąć udziału w 'pochodzie, 
utw orzyły  m ajestatyczny po­
chód z trzem a m uzykam i, k tó ­
re p rzygryw ały ' w czasie po­
chodu do krzyża, postawionego 
na grobie powstańców z 63 
roku. Pochód otoczył krzyż 
półkołem  i w skupieniu  w ysłu­
chał przem ówienia ks. Łom iń- 
skiego, k tó ry  w podniosłych 
słowach wygłosił przem ówienie 
o w olnoścfojczyzny. N istępnie 
w kró tk ich  i gorących słowach 
przem ówił delegat Narodowego 
Zjednoczenia ludowego p. W ła­
dysław  Pochm ara.

W uroczystościach grodziec- 
k ich  wzięła g rem jalny  udział

Łagisza ze strażą • ogniową i 
m uzyką, zaznaczając w ten  spo­
sób swój patrjo tyzm . Na zap ro ­
szenie Koła Narodowego Zj. 
lud .’przybyli goście z Sosnowca: 
poseł I iz ia k  w tow arzystw ie 
delegata Nar. Zjedn. lud. Go­
ście ci byli uroczyście podej­
m owani na zabaw ie w klubie, 
k tó rą  urządziło Narodowe Zje­
dnoczenie ludowe.

W  tym  dniu dokonał również 
pośw ięcenia lokalu kolejowego 
ks. proboszcz, poczym  w szy­
scy kolejarze ze sw ym i u rzę ­
dnikam i spożyli skrom ny obiad, 
w czasie którego ks. proboszcz 
wygłosił k ró tk ie  a treściw e 
przem ówienie, owiane m iłością 
Boga i ojczyzny.

Cała uroczystość w yw arła na 
uczestn ikach  podniosłe i n ie­
za ta rte  wrażenie, a Grodziec 
powoli staje  się siedliskiem  
m yśli narodowej, siedliskiem  
ludzi, szczerze kochających  oj­
czyznę, k tórzy  plew ią i oczy­
szczają narodow ą niwę z m ię ­
dzynarodow ego jadow itego ziel­
ska.

Uczestnik.

Z  K r & f u .

dyspozycji g 
grających  , \ 
szkoda tylko 
odpowiadała
zrobiono 
ak tu  drug

bit; t rudu , aby do 
iBgo (salon księcia)

Bratobójsa.
ROMANS

56.
— Moja p ieszczo tko— rzek ł 

do dziecka — spotkało cię nie­
szczęście, być może w iększe 
jeszcze, niż przypuszczasz... 
B abka twojahnówiła mi o tobie, 
trzeba  pom yśleć o twoim  m a­
ją tk u .

— O m oim  m ajątku  — po­
w tórzyła zupełnie m achinalnie.

— Tak...
— A to m uszę panu powie­

dzieć o k łębku  baw ełny babci.
— Co to znaczy?
— Babcia po wiedziała m i tak: 

P atrz , ten  kłębek, w razie m o­
jej śm ierci, weźm iesz i zan ie ­
siesz panu Y erniere, lub n a ­
szem u dobrem u przyjacielowi, 
kataryniarzow i... Ale babcia 

.n ie  um arła?
—• Spodziewam się, że nie... 

Ale znajduje się w niebezpie­
czeństw ie, a pan V ernier e 
um arł.

— Umarł! on!.. Czy być 
może?

Skandaliczna paskarską afera  
węglowa w Piotrkow ie, w k tó­
rą  w m ieszany by ł dy r. zak ła ­
du  gazowego, dr. N encki z n a ­
lazła obecnie swój epilog. Dr. 
Nencki skazany  zo 3 td  swojego 
czasu  na s tra tę  praw  obyw a­
telsk ich , 5 m iesięcy w ięzienia 
i grzyw nę 15 . ty sięcy  koron. 
W yższy sąd  w Lublin ie złago­
dził m u ją  do 3 m iesięcy wię­
zienia. N encki apelow ał do 
try b u n a łu  najw yższego, je d n a ­
kowoż bezskutecznie, a obec­
nie rozpoczął odsiadyw anie 
swej kary .

Sznugiei pieniędzy srebrnych. 
D nia 6 bm. o godz. 12 w nocy 
policja powiatowa zatrzym ała 
k a re tk ę  na szosie opatow skiej, 
w której, po dokonaniu rew izji, 
okazało się, że to szm uglerzy  
pieniędzy sreb rnych . O debra­
no Jakóbow i W rzosińskiem u, 
M arjem  P inkelszta jn , Porji J a ­
kubowicz, Michałowi K ęp iń ­
sk iem u i M arjem  L andsberg  
na  ogólną sum ę 2500 m arek .

Obrady sejmowe.
Na dzisiejszym  posiedzeniu 

sejm u załatw iono spraw y na­
stępujące:

1) spraw ozdanie kom isji o- 
świato wej o w niosku nagłym  
posłów Rataja, W itosa i tow. 
w spraw ie zrów nania na ca­
łym  obszarze Rzeczypospolitej 
przepisów  o kw alifikacjach i  
płacach nauczycieli powiato­
w ych szkół średnich;

2) spraw ozdanie kom isji woj-

W arszaw a, 12 listopada.

skowej o w niosku nag łym  p a ­
sła  Załuskiego i tow. w sp ra­
wie należytego postaw ienia po­
m ocy sanitarnej w arm ji;

3) spraw ozdanie kom isji o- 
ch rony  pracy , oraz kom isji 
przem ysłow o - handlow ej w 
przedm iocie konsty tucyjnego 
zatw ierdzenia dek re tu  z dnia 
23 listopada 1918 r. o 8 mio 
godzinnym  dniu  pracy.

Ekspósae Paderewskiego.
(P.

W ysoki sejmie. T rak ta t  po­
kojowy w S iin t  Gormain jes t  
epilogiem w dziejach m onar- 
chji  austro-węgierskiej. Mo­
narch] a ta  jes t  w s ta n ie  likwi­
dacji Polsce przypadają  z ie­
mie polskie jed n ak ie  nie bez

W arszawa, 12 listopada.

A. T.)

sporu  z Czechami o Śląsk 
Cieszyński.

Ostatecznie plebiscyt m a 
rozstrzygnąć o losach tej zie­
mi.

Z ufnością sk ładam y odpo­
wiedzialność w ręc8 patejoty- 
eznego l u l u  śląskiego.

— Niestety!
— I babcia jest  w n iebez­

pieczeństwie?.. ts , gdyby  u- 
marła, jabym  została sama?..

— Nie zupełnie, bo z Maglo- 
irem, k tóry  cię kochać będzie 
z całego serca i k tóry  ci tego 
dowiedzie... Trzeba myśleć o 
twej przyszłości, moja Mar- 
teczko. Daj mi ten  kłębek b a ­
wełny.

— Dobrze... mój dobry Ma- 
gloire — rzekło dziecko—dam  
ci go, jak  kazała babcia.

I, zbliżywszy się do stoliczka, 
gdzie pani Sollier schowała 
k łębek z drogocennym kwitem, 
pochwyciła kłębek i podała 
go kataryniarzowi.

— Weź go pan... weź — 
rzekła.

Potym  uklękła p rzy  rannej, 
k tóra  wciąż jaszcze nie dawa­
ła znaku życia.

Magloire wsunął do kieszeni 
palta otrzym any depozyt i w y­
szeptał:

— Teraz i a winienem czuwać 
nad  pieszczoszką, jeżeli się 
dziecko pozostanie samo.

Sam też zbiiżył się do pani 
Sollier, nachylił się ku  niej 
i wziął jednę ze skurczonych 
rąk.

M arta płakała, oparłszy gło­
wę na piersi babki.

M ańkut ehciał otworzyć r ę ­
kę, k tórą  trzym ał, ażeby ją  
wyprostować i przekonać się, 
czy członki nie zesztywniały, 
czy za tym  tleje jeszcze życie 
w nieruchom ym  ciele.

Nagle drgnął.
W  palcach, k tórych  staw y 

ustępowały lekko pod jego na­
ciśnięciem, ujrzał błyszczący 
przedmiot metalowy.

W ziął przedmiot ten  i  przyj­
rzał się.

Był to brelok złoty, prawdzi­
we cacko kunsztowne, wyo­
brażające lwa, trzym ającego w 
szponach szmaragd, na k tó rym  
wyryte  były dwie litery, jako 
cyfry.

Ho! ho! — szepnął Magloire 
— to dowód oczywisty, że 
b i e l m  kobieta znajdowała się 
w zetknięciu z m jrderoą, k tó ­
ry  był jednocześnie złodziejem, 
że borykała  się z nim, cheąć 
m u  przeszkodzić w :ucieozce, 
i że klejnocik ten  został w jej 
ręku , gdy  j ą  ugodzono... B re­
lok wisiał przy łańcuszku... to 
pewne... kółko, k tóre go p rz y ­
trzymywało, pękło... to już 
wskazówka... to będzie mogło

naprowadzić na trop, w razie 
gdyby, na nieszczęście, m atka  
W eronika, k tóra widziała m o r ­
dercę, nie mogła mówić... O! 
sprawiedliwość dużo skorzysta  
z tego cacka.

Nagle myśli dzielnego czło­
wieka przybra ły  inny k ie ru ­
nek. .

— Sprawiedliwość! — powtó­
rzył, skrobiąc się po głowie.— 
Ona myli się dziewiętnaście 
razy  na dwadzieścia!.. Policja 
często nie dejrzy  nawet Iprzez 
szkła powiększające... Zanim 
oddam  ten  przedmiot ludziom 
sprawiedliwości i policji, za­
czekam, co doktorzy powiedzą 
o stanie m atki Weroniki... 
Później się zobaczy, ćo zrobić...

I włożył brelok do kieszeni.
W  tejże chwili p rzyby ł dok­

tór, a za nim komisarz z Saint- 
Ouen i dwóch czy trzech ra d ­
ców miejskich.

W racając  z Paryża, ujrzeli 
łunę pożaru i przybiegli na  
miejsce katas trofy .

Jeden  z agentów pobiegł na 
spotkanie kęmisarza.

(D„ c. n«)



usuwa radykalnie w przeciągu trzech dni mydlana „ M 4 Ś Ć  P - r a  H E B D Y  
wypróbowana i uznana przez powagi lekarskie chorób skórnych za idealny śro­
dek leczniczy. Łatwo się wciera, ma przyjemny zapach, nie plami bielizny, nie 
zanieczyszcza.ciaia i z łatwością zmywa sie  zwykłą wodą. P o z a  świerzbą

, K A S C  X- - » fi H E B D Y *  leczy radykalnie w szelkie zakaźne krosty.
liWfiCfi: Kie s to s c ^ a ć  w  T O S i a c h  egzem y i nerw ow ego sw ędzenia skóry.

W ystrzegać się naślado-wuictw;
Żądać w aptekach i składach aptecznych. „MAŚĆ? !P-r» H E B D Y *  

as rolbelzlexn (Sw ienbr wiec) ra etykiecie. Słoiki na 1 — 3 — 12 osób.
T -w o  E. HEBDA i S -ka , W arszaw a ,  E lek tora lna  18, te!, 1-37.

M5Ł Sosnowiec, IfelT. iSk Cw8 3SŁ11..0'V ty ICK, §*łsl«a<l apteczny.

I
Los Galicji W schodniej do­

tąd  nie je s t  rozstrzygnięty. 
Tym czasowe rozstrzygnięcie 
nie je s t  zażegnane.

P rzed  dwoma miesiącami 
naród nasz doznał bolesnego i 
potężnego wstrząśnienia. Za­
wrzało _ na  G. Śląsku, polała 
s ię obficie krew  nasza bratnia. 
Tajem na okru tna  ręka  wznie­
ciła zarzewie walki. P rześla­
dowani przez nadużywające 
swe _ władzy urzędy, zrozpa­
czeni robotnicy nasi porwali 
się do boju. To też pastwiono 
s ię  nad  nimi bezlitośnie.

R ząd centralny niemiecki 
nie um iał na  razie poskromić 
niesfornego żołdactwa. Rząd 
pclski nie mógł ofiarom przyjść 
z zbrojną, pomocą. T raktatu  
pokojowego, k tó ry  sejm polski 
zatwierdził, nie wolno było m u 
drzeć w strzępy. Mimo t ru d ­

ności wszelkich rząd  okazał 
pomoc m aterja lną licznym u- 
chodźcom, którzy w sąsiednim 
Zagłębiu naszym  znaleźli byli 
schronienie, i usilnie zachęcał 
ich do zaprzestania walki. 
Głuchy na rozkaz niemiecki, 
lud śląski głosu polskiego po­
słuchał, stw ierdzając tyto chy­
ba i najw ymowniej swą łącz­
ność i jedność z narodem.

Dziś ją  jeszcze wymowniej 
stwierdził. Z głębokim w z r u ­
szeniem wspominając te t ra ­
giczne chwile, nie mogę prze­
milczeć ich doniosłości histo­

rycznej i ich wielkiego zna­
czenia, że po raz pierwszy w. 
dziejach naszych za jedność 
ziem polskich lud śląski zło­
żył swą k rew  w ofierze. (Glo­
sy: Cześć!)

N ieśm iertelnem u polskiemu 
uczuciu, co ten czyn zrodziło, 
szlachetnej krwi polskiej, co 
się przelała, cieniom poległych 
złóżmy hołd czci i wdzięcz­
ności. (Głosy: Cześć! Posłowie 
powstają z miejsc.)

Telegramy.
I fw iil lr it  polski.

W arszawa, 13 listopada.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu . generai- 

i&tgo s d. 12 b. m. .
Front litswsko-blafortiskl.

Nieprzyjaciel zaatakował n a ­
sze placówki na południowy 
wschód od Głuska i na połud­
nie od Kopatkowicz. Ataki zo­
s ta ły  odparte. Na reszcie fron­
tu  walki patroli wywiadow­
czych.

Front wołyński.
Spokój.
W  saatęp. szefa sztabu gen.

Mailer, pułkownik.

fila m i l t t l i  terytoriów.
Wczoraj wieczorem wyje­

chała do Paryża delegacja 
polska ze specjalnymi pełno­
mocnictwami rządu, aby wziąć 
udział w pertrak tacjach  w 
sprawie przejęcia terytcrjów, 
przez kongres pokojowy Pol­
sce przyznanych. Skład de 
legacji stanowią: podsekretarz  
s tanu  Lech Jenfa-Pelczyóski,

dyrek tor  departam entu  min. 
spraw  zagranicznych Olszow­
ski, kontr-adm ira ł Porembski, 
szef  misji wojskowej w P a ry ­
żu gen. Rozwadowski.

Jednocześnie z delegacją u- 
dają się do, Paryża pp.: Wł. 
Grabski, i członek delegacji 
berlińskiej Wojciech Korfanty; 
ten ostatni w charakterze eks­
perta.

Misja wojskowa francuska 
obiecała ułatwić delegacji p rze­
jazd wprost przez Niemcy.

ł

ł

O G Ł O S Z E N I E .  
O t w o r z y l i ś m y  B i u r o  E k s p e d y -  

o y j u c - C e l n e  w  ^ c s n o w c u
A  pod firmą;

|  3?ray|ci£2 tłi J5c£re«$ehlU i 5 -S&
ę  adres tymczasowy: ul. Przefazd Nb I. (Jtaiy SOSBGWiBC).
j  Przyjmujem y zgłoszenia  i udzielamy informacji w  zakres ie  
T  clenia, ekspedycji i k ierowania  to w a ró w  przez w szystk ie  
| j |  komory polskie.

H
ł
ł
I
*

0

4
Q B w i e s z c z e N i G .

Magistrat m issla  S o s n o w c a
niniejszym podaje cfo wiadcmcści, i e  dodatkowy pobór do wojska

r o c z n i  b l i  1 9 6 0
e d fecdzre  s i e  w dsslacfe 1 9  i 5tO l i s t o p a d a  r .  ?».

w Eędzinie (Hotel Metrcpci, ul. Małachowskiego) dla t yc h ,  
którzy dotychczas do poboru się nie stawili.

Magistrat wzywa wszystkich obowiązanych do stawienia 
się w terminach powyższych i ostrzega, że kto z wymienionego 
rocznika nie zgłosi się w powyższych terminach do Komisji 
Przeglądowo - Lekarskiej będzie bezzwłocznie aresztowany i od­
s taw ion y  do P o w ia to w e j  Komendy Uzupełnień w  Będzinie.

M A G I S T R A T .
Sosnowiec, dnia 12. 11. 1919.

ZAKŁADY PRćEKYSŁOWC-BUDOWLANE
W ił H  i iP , "PlI 18 A  Spółka z ograniczonąJm w U A  WW Jr'O B .O Ss M JSA  odpowiedzialnością

S osnow iec  ul. Swobodna.
9*

PROWADZI DZIAŁY: W arsz ta ty  mechaniczne, odlewnie żela­
za i bronzu, wyroby betonowe, roboty  budowlane, roboty 

z iem ne i budowa dróg, roboty montażowe.

S P B Ą W O Z D A N I p l l

z zabaw y  w  parku  Sieieckim w  dniu 5 października urządzonej 
s ta ran iem  Koła Polek .w Sosnowcu.

R o z c h ó d .
Marki

Wydatki przy sprzedaży:
biletów wejścia 6.—
na loterję fantową 385.85

* słupy z niespodzian­
kam i 57.50
na  ognie sztuczne 130.—

„ orkiestry  660.—
* piwo dla orkiestry 100.— 
„ bufet 618.15
* pocztę 73.81
„ afisze i ogłoszenia 120.-

Czysty zysk z zabawy 6255.45 
____________ Ogłółem 8407.?s

Panem , klórzy wzięli łaskawie ik ział w organizowaniu zabawy, panom str*- 
żćkcm  za ofiarowane 60 mk., oraz w sz)stkim , którzy przyczynili się  do po­
wodzenia sab evy  i zebrani-a’ pcw. s im y , składamy uprzejm e podziękow ań'-

55r i -k s | c1 K o J a  3 ? e łe J n .

D o c h ó d .
Marki

Za bile ty  wejściowre 5639.—
„ naddatki 43.50
„ ofiarowane przez pp. 

strażaków 60.—
Za loterję fantową 1177.50
,  zebrane na listy na 

loterję . 265.50
Za pocztę 187 —
Ze sprzedaży kwiatów 357.90
Z bufetu  6 76,30

Ogółem 8407.25

B reton ig ło s z e n is .
T lf W f i f i  6-ej k l a s y  gimnazjom  
u  państwowego im ., Staszy-
de w Sosnow ca ndzieia lekcji i kore  
cetycji w 2okresie k l a s  niższych  

Wiadomość ® odm. „Iskry*.

7 i& i n f l ł  PaszPort na imię fibra* 
D  ■ ma Fiszel wydany prz-z  

władze niem ieckie. Oddać do redakcji.
PaszPort wydany przez 

_ n 1 *'” '-ł1 władze niem ieckie na 
im ię Rabina Dawida Pardesa.
j f p - j f l p i s t  legitymacja tym czaso- 

wa na im ię Anieli Mi- 
siak wydana przez magistrat sosn o­
wiecki. ____

pomocnik po­
trzebny Zaraz 

Starofosnow iecka Me 56,
Fryzjerski

11 prosiąt
sno wiecka 130.

6  tygod niow e do 
sprzedan ia. S taroso -

Subjekt

Potrzebny

fryzjerski posznkaje 
posady zaraz. Wiado- 

m ość rs> „Iskrze".__________________
o r / n r a  t przed poładniem idąc 
Ł Z U r d j  2 komisarjata pogoń- 

skirgo do Sosnowica zgobiono sre­
brną papierośnicę z monogram ami 
z jednej strony, a z drogiej , Żona*» 
Łeskawego znalazcę nprasza się za 
wynagrodzeniem  10o marek o odnie­
sien ie  do febr. Chemicznej Otmcn, 
do Szewczyka.

pokój przy rodzi­
nie umeblowany 

rd zaraz, w centrom  m iasta m oże 
być z całodziennym otrzymaniem. 
Zgłoszenia do- .Iskry* pod „B. B*.

M k .  2 0 , 0 0 0  i  8 0 , 0 0 0
potrzebne na pierwszy numer hypo- 
teki. Zgłoszenia do redakcji „lsKrv“ 
pod f i - Z .  J L — L .

Keperacje 3 3 ,"
nia, kas sklepowych roweró® I t p. 
szlifow anie m iy  reperacje, wszelkiej 
broni Tanio szybko Rntonl Kranc.
Policyjna obok składa mebli p Wojtiro-

ł m i c .  5 go ptZJzierrUiia r. b. zya- 
biono Odroczenie ® ojskoae  

nn im ię Leonn Potoke. Wiadomość: 
Będzin, ssrzynka pocztowa 6.

Do sprzedania ^ r0b;n?
ó*cio konny z młynkiem innleoMyin. 
W iedcm ość. Czeladź, ai. Bytomsxa 
„Kasyno".

Korektor stroiciel ^
picnóa) przylethol ca czas krótki z 
Warszamy. Kołłątaja 30, Będzin.

koncertow y i pia­
nino sprzedam. 

Kołłątaja 30, Borenblctt. Będzin.
( Z f l S r i n P l v  2 paszporty niem iec' 

kie imiona Karoliny, 
i Bronisłewy fleDkarskieb.

Fsnienfea

Fortepjan

in te lig en tn a , m łoda z 
w yraźnym  charakterem  

pism a, p isząca na m aszyn ie . P oszu k u je  
ja k ieg o k o lw iek  za jęcia . M ogę p isać  ns  
m a szy n ie  k ilk a  ged zln  dzien n ie  bezin tere­
so w n ie  aby n ie  w y jść  z  w'prawy. Oferty 
do Redakcj i  Dla bez in teresow nej.

zdolne stan iezark i ze. 
dobrem w ynagrodze­

niem . S tarososn ow ieck a  ] 8  m. 15
wynajęcia lokal nTTfnraTstarm! 
Eosnosiecka 46:

Potrze bse

Do
Futerko dsninekie

(błem) odpoirlednie tekże pod bekie­
sze  lekkie, ciepłe i trwałe, wyt»órny. 
przedwojennej roboty i m eterji, gar- 
nitor żŁkietomy i pelto, prrtjery pło­
sz o ise zielone, piękny srlcnik orez 
nejrozm aitsze sprzęiy dcm cw e pole­
ca Centralny sk h d  mebli nowych i 
ożywianych B. B łotnie®skiego 3 fle ja  
Mi 22. ■
fS r iT 'T 'P r lp iiP  się pelto, obranię 

P  i kam asze męskie;
K cłiąteje 6, ccdzleń po cz®ortej. fe'ia« 
dcm cść o stróża

S a i s M s s  1 w j l a w s r ,  Wiktor I©isl®r®fel


